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I. W YPOW IEDZI PAPIESKIE

W ezw anie do radości
(La D ocum entation C atholique 72, 1975, 501—511)

Adhortacja apostolska G audete in  Dom ino  z dnia 16. m aja 1975 r. odróż­
nia się sw ą tem atyką od innych w ypow iedzi doktrynalnych P a w ł a  VI. P a­
pież ten  dał się już poznać dzięki sw ej odwadze i konsekw encji, z jaką podej­
m ow ał tem aty trudne i  niepopularne. W jego dokum entach dom inują zagadnie­
nia w yłaniające się z dram atycznej sytuacji narodów  i całej ludzkości, stojącej 
w  obliczu niebezpieczeństw a pow szechnej zagłady. Tem at radości wydać się  
w ięc może zaskakujący w  tym  kontekście. A  jednak jest on. całkow icie zgodny 
z przyjętą przez P a w ł a  VI lin ią  doktrynalną i  pastoralną. Istotnie w iększość  
poczynań papieża znajduje sw oje natchnienie w  konstytucji G audium  e t spes. 
N ie bez znaczenia je s t także fakt, że w  rozw iązyw aniu w szystk ich  zagadnień  
papież sięga do najgłębszych źródeł praw dy i życia, co w łaśn ie pozw ala m u, 
naw et w  obliczu najtrudniejszych problem ów, zachować optym izm .

Zwrot ku najgłębszym  źródłom  życia jest zarazem zw rotem  ku autentycz­
nym  źródłom  radości: taka jest w ym ow a całego dokum entu, który całą sw oją  
doktryną tkw i w  historii zbaw ienia i  Ewangelii. S łyszym y tu echo w szystkich  
tych radości, które tow arzyszyły historii Bożej rozw ijającej się w ewnątrz 
historii ludzkiej, w  łonie ludzkości pow ołanej do w spólnoty z Bogiem . A dhor­
tacja nie jest jednak prostym  streszczeniem  B iblii. Papież podejm uje zagadnie­
n ie  w  sposób aktualny a zarazem syntetyczny, zachow ując przy tym  całą  
perspektyw ę historyczną.

Już W stęp  naprowadza nas na najgłębsze podstaw y radości: są n im i m i­
łość Boga i Duch Św ięty. Rozdział I naw iązuje do sam ego planu stwórczego, 
w  którym  sam Bóg m iał się udzielać człow iekow i jako jego najgłębsze źródło

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  W arsza­
wa.
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radości. C złow iek odpadł od tej p ierw szej form y w spólnoty  uszczęśliw iającej, 
a le  zostały  m u ukryte w  głębi jego istoty  zdolność oraz głód radości. 
Tragedią jest to, że człow iek sam siebie n ie m oże uszczęśliw ić. Z tym  

•wiąże się paradoks w idoczny w  obrazie dzisiejszej kultury: zaw rotny rozwój 
cyw ilizacji technicznej stw arza zdaw ałoby się n iew yczerpane m ożliw ości „pro­
dukow ania” radości, w  gruncie rzeczy jednak ofiaruje ludziom  ich  sm utną  
nam iastkę, pogrążając człow ieka w  coraz w iększym  niepokoju i św iadom ości 
pustki. Najbardziej dokucza człow iekow i sam otność polegająca na braku Boga  
w  życiu. W spółczując tym  najbardziej nieszczęśliw ym , papież zaprasza w szyst­
kich do źródeł chrześcijańskiej radości.

Rozdział II w skazuje na istotę chrześcijańskiej radości, przypom inając 
rów nocześnie w  jaki sposób już w  Starym  T estam encie radość ta m ogła stać 
się udziałem  ludzi, to jest ludu w ybranego, począw szy od Abraham a, który  
„ujrzał i rozradował się” (J 8, 56), poprzez M ojżeszową paschę i proroków do 
tych , którzy już u sam ego progu E w angelii w yczek iw ali przyjścia Oblubieńca. 
W rozdziale III w idzim y już spełn ien ie, ucieleśn ien ie  się tej radości w  osobie 
C hrystusa i prom ieniow anie jej n a  kręgi coraz to dalsze otaczające Zbawiciela. 
W ykorzystując obficie zw łaszcza teksty ew angelii Janow ej, papież ukazuje isto­
tę  i źródło Jezusow ej radości: w spólnotę z O jcem , która u Jezusa istn ia ła  
w  stanie absolutnej pełni. Radość Chrystusa była w  przedziw ny sposób pow ią­
zana z Krzyżem. Jego śm ierć ze zm artw ychw staniem , uniżenie z chw ałą. Duch 
Ś w ięty  sprawia, że człow iek jest w  stan ie uczestniczyć w  tej sam ej radości, 
która przepełniała Serce Jezusow e i przepełnia je teraz.

R ozdział IV m ów i o radości w  życiu  św iętych . Z w ięźle a zarazem  jasno  
ukazuje pochód tej ew angelicznej radości, od św . Szczepana, który już na 
ziem i w idział nieba otw arte, do b łogosław ionego ojca M aksym iliana, który  
ziem skie piekło w  jakim  um ierał zam ienił na przedsionek nieba. Rozdział V  
podkreśla pow szechny charakter radości jako daru Ducha Św iętego. Radość 
jest d la w szystkich dla całego Ludu Bożego, dla każdej grupy w  jakiś inny  
szczególny sposób, a le zaw sze w  poczuciu w spólnoty i  jedności. Przepiękne 
zdania pośw ięca papież dzieciom , jako tym , które m ają najw iększe prawo do 
radości i są do niej najbardziej zdolne, ale także (osobno zajm uje się) tym i, 
którzy na sw ej drodze do radości spotykają najw ięcej przeszkód, a w reszcie 
m łodzieży przeznacza papież osobny, następny rozdział. Znajdujem y w  nim  
głębokie m yśli na tem at w zajem nej relacji tych trzech w ielkości: radości, 
m łodości i Kościoła. W szystkie trzy są sobie potrzebne, aby się naw zajem  
budow ały; m ają do siebie w zajem ne prawo i jedynie łącznie znajdują sw oją  
ludzką, historyczną pełn ię i objaw iają pełny sw ój sens. W sposób szczególnie  
in teresu jący  rysuje papież antytezę m iędzy m łodością E w angelii a starczością  
w spółczesnej nam cyw ilizacji.

R ozdział VII pow raca do idei Roku Św iętego  i przy tej okazji snuje re­
flek sje  na  tem at p ielgrzym iego, eschatologicznego charakteru dziejów  Kościoła, 
jego p ielgrzym ow ania do w iecznego Jeruzalem  oraz na tem at roli Rzymu i P io­
tra jako w idzialnego sym bolu jedności i pew ności kierunku pielgrzym ow ania. 
W K o n k lu zji podsum ow uje najw ażniejsze m yśli orędzia podkreślając związek  
człow ieka z Bogiem  oraz kładąc nacisk na potrzebę w ychow ania do radości.

To pobieżne streszczenie nie ukazuje w ystarczająco w łaściw ego znaczenia 
ani pełnej treści tego bardzo bogatego dokum entu. N ależałoby to uczynić 
w  obszernym  traktacie teologicznym . N a razie niech nam  w olno będzie w ska­
zać na n iektóre charakterystyczne cechy adhortacji. Przede w szystk im  rzu­
ca się w  oczy historyczny i  h istoriozbaw czy sposób w idzenia tem atu. Radość 
nie jest pojęciem  ani abstrakcją. J est darem, jest zdarzeniem , jest przyjściem, 
jest spotkaniem  z M iłością żyw ą i osobow ą. Radość m ieszka w  Bogu, który  
otw iera się człow iekow i przez całą historię poprzedzającą i  przygotow ującą  
pierw sze przyjście, a przede w szystkim  w  Synu Sw oim , którego nam  dał. 
Radość jest także treścią historii w ypełn ien ia  poprzedzającej ostateczne obja­
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w ien ie się K rólestw a. Ta perspektyw a zbawcza n ie  rozm ija się bynajm niej 
z konkretnym  w idzeniem  aktualnej, ziem skiej sytuacji człow ieka. Papież dos­
konale w idzi kontrast, jaki zachodzi m iędzy treścią Bożego daru a pustką, 
głodem  i rozpaczą tych, którzy pozostają na św iecie. R ozum ie dzisiejszy sm u­
tek  n iew iary i ciem ność, jaką w  życie ludzkie w nosi grzech. Tym  usilniej też 
n aw ołu je do pow rotu praw dziw ych źródeł radości.

Radość chrześcijańska ukazana w  om aw ianym  dokum encie jest istotnie 
eschatologiczna. W idoczne są tu dokładnie oba aspekty tej eschatologii: rzeczy­
w istość spełnienia, które jest w  Jezusie Chrystusie oraz dynam izm  oczekiw ania  
i  dążenia do ostatecznego spotkania. W tej perspektyw ie naw et trudności życia  
tracą swój negatyw ny charakter, cierpienie i  śm ierć zostają istotn ie przem ie­
n ione m ocą Ducha Św iętego.

Ten realny charakter radości w iąże się także z sakram etalną strukturą 
zbaw ienia. Radość nieba staje się dostępna, dotykalna przez nadzieję i kult 
sakram entalny. C złow iek w chodzi w  ten sposób w  praw dziw ą com m unio  z Bo­
giem . Owo sakram entalne przeistoczenie egzystencji ludzkiej rzutuje na w szys­
tko, co w  św iecie  i w  życiu jest prom ienne, ciepłe, ożyw iające, podnoszące 
duchow o. Boska radość K rólestw a rozlew a się na ludzki św iat, udziela się 
w  ludzkiej postaci życia. Owo antropologiczne ucieleśn ien ie, inkarnacja radoś­
ci Boga w  życiu  ludzkim , oparcie charyzm atu o naturalne uzdolnienie duszy  
ludzkiej, ta chrystologiczna i sakram entalna synteza boskiej beatitudo  ze 
szczęściem  człow ieka, synteza Serca Boga i serca ludzkiego — buduje w ew n ę­
trzną logikę tej całej teo log ii radości. Logika ta  oczyw iście w ynika z samej 
Tajem nicy W cielenia Syna Bożego; przenika ona cały dokum ent, cały sposób 
m yślenia autora. W sposób subtelny i głęboki pokazuje papież jak B óg w  Chry­
stu sie  naw iązał do radości ludzkich, podniósł je, uczynił sw oim i, przeżył je  
osobiście i przem ienił, aby były  odtąd znakiem  K rólestw a i objaw ieniem  
łask i Ducha Św iętego.

fcs. J erzy  B ajda, W arszaw a

II. SPRAW OZDANIA

1. Z agadnienia m oralne w  pracach  
M iędzynarodow ej K om isji T eologicznej

Wśród zagadnień, które stanow ią przedm iot pracy M iędzynarodowej K o­
m isji Teologicznej, szczególne m iejsce zajęły od roku 1974 problem y moralne. 
Skierow anie uw agi na określone zagadnienia w  tej dziedzinie m oże być 
uw ażane za w skaźnik ich aktualności oraz znaczenia, jak ie  m ają dla w spół­
czesnej teologii m oralnej. W pracy K om isji i w  form ułow anych przez nią 
opiniach znajdują odbicie głów ne nurty i tendencje rozw ojow e teologii dzi­
siejszej. Z tych racji w ydaje się pożądane dokładniejsze naśw ietlen ie metod 
pracy K om isji oraz problem atyki, jaką  się ona zajm uje.

1. S k ł a d  K o m i s j i  i j e j  d z i a ł a l n o ś ć

M iędzynarodowa Kom isja Teologiczna została utw orzona w  roku 1969 
decyzją papieża P a w ł a  VI. Jej ukonstytuow anie było jednym  z elem entów  
realizacji postanow ień i sugestii Soboru W atykańskiego II oraz postulatów  
w ysuw anych ze strony konferencji episkopatów  i w ie lu  ośrodków  teologicz­
nych. K om isja działa przy K ongregacji N auki W iary i stanow i jej organ po­
m ocniczy. Zgodnie ze sw ym  statutem  ma „służyć pom ocą Stolicy A postolskiej, 
a szczególnie K ongregacji N auki W iary w  rozpatryw aniu zagadnień doktry­
nalnych w iększej w agi” (S ta tu ta  ad experim en tu m , n. 1).
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Od października 1974 r. K om isja działa w  now ym  składzie. N a kolejną, 
pięcioletn ią  kadencję otrzym ało nom inację trzydziestu teologów , w  tym  trzyna­
stu należących do kom isji w  poprzedniej kadencji. Obecny skład kom isji jest 
znacznie zróżnicowany pod w zględem  narodow ościow ym . Czterech członków  
pochodzi z Francji, po trzech z RFN i W łoch, po dw óch z U SA, Hiszpanii, 
B elgii, NRD i K anady, po jednym  z Holandii, Anglii, Polski, Jugosław ii, 
Szw ajcarii, F ilipin, Brazylii, Chile, Libanu i Zairu (Afryka Zach.). Obowiązki 
sekretarza kom isji, kierującego całością prac, pełni ponow nie Philippe D e l ­
ii a y e, profesor teologii m oralnej na U niw ersytecie K atolickim  w  Louvain. 
Funkcję przew odniczącego kom isji pełni z urzędu prefekt K ongregacji N auki 
W iary, kardynał Fr. S e p  e r .

Zróżnicowany skład osobow y um ożliw ia — zgodnie z  założeniam i kom isji 
—  konfrontow anie stanow isk różnych ośrodków teologicznych i różnych środo­
w isk  kościelnych .W pracach kom isji n ie jest przyjęta zasada reprezentow ania  
opinii teologów  z poszczególnych ośrodków i środow isk jako całości. W ypow ia­
dane opinie są w  zasadzie w yrazem  osobistego przekonania każdego z człon­
ków . N iem niej toczące się dyskusje stanow ią bardzo często bezpośredni dialog  
różnych postaw  i  szkół m yślenia  w  teologii w spółczesnej.

D ziałalność K om isji Teologicznej m a charakter doradczy, a nie autoryta­
tyw ny, rozstrzygający, jak  to początkow o n iekiedy było sugerow ane. Zagad­
nienia m ające stanow ić przedm iot rozważań kom isji są w ysuw ane przez K on­
gregację N auki W iary, przez Synod B iskupów , a także przez sam ych członków  
kom isji. N a odbyw aną corocznie sesję  plenarną kom isji w yznaczany jest je ­
den tem at ogólny. Opracow anie zw iązanych z nim problem ów  szczegółow ych  
i  przedstaw ienie propozycji rozw iązań należy do podkom isji, w yłanianej w  tym  
celu  spośród członków  najbardziej w  danej dziedzinie kom petentnych. Skład  
podkom isji ustalany jest w  ten sposób, aby reprezentow ani byli rów nież przed­
staw icie le  dyscyplin  pokrew nych, zw iązanych z dziedziną, do której należą roz­
patryw ane problem y. K onsultow ani są także w ybitni specjaliści spoza kom isji.

W yniki obrad sesji plenarnej i proponow ane rozstrzygnięcia końcow e są  
przedstaw iane Ojcu św . za pośrednictw em  Sekretariatu  Stanu. Decyzja  
co do publikacji w yników  pracy kom isji należy do K ongregacji N auki W iary. 
Od niej też zależy kontynuow anie rozpoczętych prac lub ich przerw anie. 
W dotychczasow ej praktyce przedm iotem  dyskusji i podstaw ą głosow ania były  
tezy przygotow ane w  danym  roku przez w yłonioną podkom isję. Przew iduje się 
w  przyszłości m ożliw ość nadania pracom  sesji plenarnej charakteru sym po­
zjum  roboczego, którego w yn ik i wraz z m ateriałam i przygotow aw czym i będą 
przekazyw ane Sekretariatow i Stanu. U m ożliw i to zapoznanie się z pełnym  
uzasadnieniem  stanow iska zajm ow anego przez członków  kom isji i ze stanem  
badań nad dyskutow anym i problem am i.

N a studia nad w ybranym  tem atem  rocznym  przeznaczony jest zasadniczo  
określony czas. Jednak w  w ielu  przypadkach w szechstronne opracow anie ta ­
kiego tem atu ma charakter pracy perm anentnej, prowadzonej naw et przez 
kilka kolejnych lat, aż do sform ułow ania określonego stanow iska kom isji 
i uzasadnienia go w e w łaściw y  sposób.

2. P r o b l e m y  m o r a l n e  w  p r a c y  k o m i s j i

Sesja pośw ięcona problem atyce m oralnej odbyła się w  dniach 16—21 grud­
nia 1974 r. Jej ogólny tem at brzmiał: K ry te r ia  m oralności chrześcijańskiej. 
O bejm ow ał on zagadnienia tradycyjnie zaliczane do teologii m oralnej ogólnej. 
Podczas obrad zostały zreferow ane i przedyskutow ane m ateriały i propozycje 
przygotow ane przez podkom isję pow ołaną w  poprzednim  składzie (A. F e u i l ­
l e t  PSS, B. L o n e r g a n  SJ,  S.  O l e j n i k ,  H.  S c h ü r m a n n ,  C. V a g a g -  
g i n i OSB, Ph. D e l h a y e  — przew odniczący) oraz podkom isję utworzoną  
w  obecnej kadencji w  now ym  składzie (C. C a f f a r r a ,  W.  E r n s t ,  E.  H a m e l
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SJ, B. I n l e n d e r ,  J. M a h o n e y  SJ,  H.  S c h ü r m a n n ,  C. V a g a g g i n i  
O SB, Ph. D e l h a y e  ■— przewodniczący).

Podjęty tem at obejm ow ał szereg problem ów  szczegółow ych, aktualnie  
najbardziej dyskutow anych, m ających podstaw ow e znaczenie w  budow ie etyki 
chrześcijańskiej. Problem y te dotyczyły m iędzy innym i istotnych cech m oral­
ności chrześcijańskiej, jej związku z O bjawieniem , stosunku do etyki natural­
nej, m ocy w iążącej nakazów biblijnych, znaczenia tradycji chrześcijańskiej 
i roli m agisterium  Kościoła w  zakresie życia m oralnego. Inna grupa problem ów  
dotyczyła Istotnych elem entów  decyzji m oralnej, istnienia norm moralnych  
absolutnych, znaczenia antropologii filozoficznej i nauk em pirycznych w  kształ­
tow aniu  chrześcijańskiej św iadom ości m oralnej. N ajobszerniejszy m ateriał 
m usiano uw zględnić w  dyskusji nad problem am i biblijnym i. N ajw iększej nato­
m iast w nik liw ości w  form ułow aniu stanow iska w ym agał problem  autorytetu  
m agisterium  Kościoła w  dziedzinie m oralnej.

Rezultatem  obrad sesji było sform ułow anie i  zaaprobow anie w iększością  
głosów  pięciu  tez i  dwóch obszerniejszych deklaracji (te ostatnie tylko w  for­
m ie ogólnej). W form ie ogólnej został rów nież zaaprobow any tekst przygoto­
w any poza zespołem  podkom isji przez prof. H. U. v o n  B a l t h a s a r  a, ujm u­
jący zasadnicze cechy m oralności chrześcijańskiej i jej stosunek do etyki 
naturalnej.

Po zakończeniu sesji plenarnej członkow ie podkom isji podjęli dalszą pracę 
nad sform ułow aniem  tez dotyczących m oralności chrześcijańskiej i kryteriów  
oceny m oralnej działania. Podjęta rów nież została praca nad przygotowaniem  
obszernego uzasadnienia i kom entarza dla przyjętych tez. D alszego, pogłębione­
go  opracow ania w ym agają zw łaszcza problem y herm eneutyki biblijnej w  dzie­
dzinie m oralności, problem  m ocy wiążącej m agisterium  K ościoła w  zakresie  
m oralnym , społeczne uw arunkow anie m oralności.

Zagadnienia m ające istotne znaczenie dla m oralności chrześcijańskiej będą 
rów nież przedm iotem  prac kom isji podczas następnych dwóch kolejnych sesji. 
N a rok 1975 w yznaczony został tem at: M agisterium  i teologia. M ateriały  
przygotow uje podkom isja w yłoniona na sesji poprzedniej (H. U. 
v o n  B a l t h a s a r ,  J. R a t z i n g e r ,  J.  W a l g r a v e  OP,  O. G o n z a l e s  d e  
C a r d e d a l ,  E. H a m e l  SJ,  O. S e m m e l r o t h  SJ —  przewodniczący). 
W ażne m iejsce zajm uje w  dyskusjach i tym  razem problem  autorytetu m agis­
terium  w  zakresie m oralności, zw łaszcza problem  jego zasięgu i m ocy w iążą­
cej.

N a sesję w  roku 1976 w yznaczony został tem at: T eologia w yzw olen ia . 
S tan ow i on skonkretyzow anie obszerniejszego zagadnienia, w ysuniętego już 
w  pierw szym  okresie pracy kom isji, ujętego pierw otnie w  form ule: N adzieja  
chrześc ijań ska  i n adzieje  ludzkie. Obrady na ten tem at przygotow uje podkom i­
sja w yłoniona z now ego składu (Y. C o  n g a r  OP, J. M e d i n a-E  s t e v  e z, 
B. K l o p p e n b u r g  OFM, J. A l f a r o  S J, C. A r e v a l o  SJ,  K.  L e h m a n n  
—  przewodniczący). Problem atyka przew idziana w  tym  w ypadku do dyskusji 
m a rów nież doniosłe znaczenie dla m oralności chrześcijańskiej, zarówno gdy 
chodzi o jej podstawy, jak i o konkretne rozstrzygnięcia (w olność chrześcijańs­
ka, sens pow ołania ziem skiego chrześcijanina, problem  użycia przemocy, so li­
darność ogólnoludzka itp.).

3. I n f o r m a c j e  b i b l i o g r a f i c z n e

Przedm iotem  dotychczasow ych prac K om isji Teologicznej były przede 
w szystk im  następujące zagadnienia: kapłaństw o m inisterialne, apostolski cha­
rakter Kościoła, kolegialność w ładzy w  K ościele, pluralizm  teologiczny, podsta­
w y  m oralności chrześcijańskiej. N ajobszerniej zostały dotychczas opublikowane 
m ateriały dotyczące sesji pośw ięconych problem owi kapłaństw a i pluralizm u  
teologicznego. P odajem y w ażniejsze inform acje bibliograficzne:
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1. Problem  kapłaństw a: C om m ission Théologique Internationale, Le M inis­
tère  sacerdotal, Paris 1971 —  zaw iera tezy  z kom entarzem  oraz opracowania  
członków  podkom isji. Istn ieje w ersja niem iecka, w łoska i hiszpańska. O m ów ie­
nie tej publikacji: S. O l e j n i k ,  R aport pap iesk ie j K o m isji Teologicznej d o ty ­
czący k a p ła ń stw a  m in isteria lnego, Collectanea Theologica 42(1972) z. 3, 127— 
128.

2. Z agadnienie apostolsk iego charakteru K ościoła i sukcesji: L ’A p o sto lic itê  
de l ’Eglise e t la succession aposto lique, La D ocum entation Catholique, n. 13
(1974) — zaw iera tezy  i n iektóre m ateriały  zw iązane z sesją  kom isji. Tekst 
tez wraz z kom entarzem  podaje S. O l e j n i k ,  A posto lskość K ościoła  a suk­
cesja  aposto lska , C ollectanea T heologica 46(1976) z. 1, 5—21.

3. Problem  pluralizm u: Die E inheit des G laubens und der theologische  
P luralism us, E insiedeln 1973 —  publikacja zredagowana przez prof. J. R s t -  
z i n g e r a, zaw iera tezy z kom entarzem  oraz niektóre teksty  spośród m ateria­
łów  przygotow aw czych; w ersja  w łoska: Com m issione Teologica Internazionale, 
P lu ra lism o , unita  della  Fede e p lura lism o teologico, Bologna 1974. Tezy 
z krótkim  kom entarzem  zaw iera też: U nité de  la fo i e t p lu ra lism e théologique, 
Esprit et V ie 83(1973)371—375. Zagadnienie m ożliw ości i granic pluralizm u  
w  teologii m oralnej przedstaw ił S. O l e j n i k  w  art.: P lura lizm  teo log iczny  
a jedność ch rześc ijań sk ie j m oralności, C ollectanea Theologica 42(1972) z. 2, 
19.—39; po włosku: II prob lem a del p lu ra lism o nella  teolog ia  m orale, R ivista  
di Teologia M orale 6(1974)477—488.

4. Zagadnienie podstaw  m oralności chrześcijańskiej: krótkie om ów ienie  
tem atyki sesji z roku 1974 zaw iera notatka Ph. D e 1 h a y e, Pour s itu er la 
m orale ch rétienne, La D ocum entation Catholique, 72(1975)420—421. T ekst apro­
bow any w  sposób ogólny na sesji w  r. 1974: Hons Urs v o n  B a l t h a s a r ,  
N euf th èses pour une é th iqu e chrétienne, La D ocum entation Catholique, 72
(1975)421—425.

5. Prace ekspertów  konsultow anych przez K om isję Teologiczną na tem at 
znaczenia w ynik ów  w spółczesnych nauk o człow ieku dla etyki, zebrane w  S tu ­
dia  M oralia, t. 12, Roma 1974.

ks. B ogusław  In len der, W arszaw a

2. N aw rócenie — sakram ent — zadania m oralne 
Sym pozjum  polskich m oralistów

Sesja naukow a polskich teologów  m oralistów  1975 roku odbyła się w  dniach  
25— 27 czerw ca w  gm achu ATK w  W arszawie. W zięli w  niej udział obok w y­
k ładow ców  teologii m oralnej w  zakładach teologicznych ojcow ie duchowni 
z sem inariów  diecezjalnych i zakonnych.

U czestn ików  zjazdu pow ita ł rektor A kadem ii ks. prof. dr hab. Jan S t ę ­
p i e ń .  Podkreślając w agę rozpoczynających się obrad w skazał na znaczenie  
w spółpracy interdyscyplinarnej m iędzy specjalistam i z rozm aitych dziedzin. 
W ysunął też projekt roboczych spotkań naukow ych z biblistam i. Obrady zagaił 
i w  ich tem atykę w prow adził przew odniczący Sekcji Polskich M oralistów  ks. 
prof. dr hab. Stan isław  O l e j n i k .  Obradom przew odniczył w  pierw szym  dniu  
ks. doc. dr hab. S tan isław  W i t e k ,  w  drugim  ks. doc. dr hab. Jan P r y s z -  
m o n t.

Prace zjazdu koncentrow ały s ię  w okół zagadnień: N aw rócen ie  — sakram en t 
— zadania m oralne. A ktualność problem atyki i słuszność jej podjęcia jako  
przedm iotu prac sym pozjum  potw ierdziło duże zainteresow anie uczestników  
i żyw y udział w  dyskusjach.
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W ram ach zjazdu w ygłoszonych zostało p ięć referatów  ujm ujących różne 
aspekty ukazanej w yżej tem atyki.

1. Ks. dr Jerzy B a j d a  om ów ił zagadnienie G rzech i w ina  jako  pa lący  
prob lem  teo log iczn y i życ io w y , W dobie obecnej łatw o daje się zauważyć 
pew ien  kryzys w iny m oralnej. W prawdzie istnieje pow szechne prześw iadczenie 
zła, co uw idocznione je s t w  chęci jego opanow ania i podejm ow anych w  tym  
kierunku w ysiłkach. Z drugiej jednak strony dostrzec można, że w ysiłk i zm ie­
rzające do opanowania zła ograniczają się do elem entów  zewnętrznych. 
W konsekw encji zachodzi paradoksalna sytuacja, w  której zło jest zwalczane, 
a grzech tolerow any i naw et popierany.

Grzech jest m isterium  i dlatego m ożna go zrozum ieć jedynie w  oparciu  
o O bjaw ienie. Polega on na w ypaczaniu rzeczyw istości dokonującej się  
w  sakram encie; stanow i pozorne w yzw olen ie człow ieka. Zachodzi on wszędzie, 
gdzie realizow ane są fa łszyw e próby rozw iązania losu ludzkiego bez względu  
na pozostaw anie lub nie w  zw iązku z Bogiem . Grzech w ym ierzony jest jed ­
nocześnie w  Boga, jako negatyw na odpow iedź na Jego w ezw anie, i przeciw  
człow iekow i, jako odepchnięcie daru um ożliw iającego zbaw ienie. Każdy indy­
w idualny grzech ma w ym iar społeczny, poniew aż pom niejsza ogólny potencjał 
dobra. W yw iera także ujem ny w p ływ  na w ięź społeczną. O dw rócenie się  
bow iem  od Boga jest rów noczesnym  odw róceniem  się od stworzeń. Grzech 
będący fa łszyw ą próbą w yzw olenia  w ym ierzony jest także przeciw  Chrystusow i 
jako tem u, który praw dziw ie sam  jest w olny i innym  przynosi w yzw olenie.

2. Idea  naw rócen ia , sakram en t pojednan ia , cnota p o k u ty  — to tem at 
referatu w ygłoszonego przez o. dr Jana W i c h r o w i c z a .  N aw rócenie sta­
now i naczelną id eę  całej historii zbawienia. Jego istotą  jest w ew nętrzna  
przem iana polegająca na odw róceniu się od grzechu i rów noczesnym  zw róce­
niu się do Boga. To odw rócenie się od grzechu przejaw ia się w  szczególnej 
odrazie do niego, w yrzeczeniu się go i m ocnym  postanow ieniu niepowracaniia 
do niego w ięcej w  przyszłości. W yrazem  naw rócenia jest ukorzenie się przed 
B ogiem , przeproszenie oraz błaganie o m iłosierne darow anie w iny i przyw ró­
cenie przyjaźni ze Sobą. Takie naw rócenie może dokonać się tylko w tedy, gdy  
Boże działanie napotka dobrą, ochotną do w spółpracy w olę człow ieka. N aj­
pełn iejszy  w yraz naw rócenia znajduje w  sakram encie pokuty. B ogatą treść 
zaw artą w  tym  sakram encie lepiej w yraża określenie „sakram ent pojednania’’. 
W skazuje bow iem  na dokonujące się przyw racanie jedności człow ieka z B o­
giem  za pośrednictw em  Chrystusa. U trw aleniem  dokonanego naw rócenia jest 
cnota pokuty. Cnota ta spraw ia, że człow iek nie ogranicza się do chw ilow ego  
przeżycia sakram entu a le  zachow uje i  realizuje jego ow oce w  dalszym  życiu. 
Zachodzi zatem  ścisły  zw iązek pom iędzy naw róceniem , sakram entem  pojed­
nania i cnotą pokuty.

3. R eferat ks. dr Franciszka G a ł ą  b -1 1 k o w  a dotyczył zestw u zagadnień  
objętych hasłem  K on fesjonał dziś. Prelegent w skazał na niektóre zadania  
stojące przed spow iednikiem  w  zw iązku z zachodzącym i zm ianam i w e w spół­
czesnej religijności. Za najw ażniejsze uznał form ow anie sum ień. Dom aga się  
to zw racania w iększej uw agi na konieczność odchodzenia od form alizm u etycz­
nego na rzecz zrozum ienia istoty  m oralności i pokuty. N egatyw ny stosunek do 
form alizm u nie oznacza jednak zarzucenia norm etycznych, ale dow artościo­
w anie ich  jako sw oistego drogowskazu w  życiu  m oralnym  człow ieka. Podkreś­
lając doniosłą rolę sakram entu pokuty w  życiu chrześcijańskim  należy dążyć 
do tego, by w  m entalności w iernych  osłabić takie rozum ienie tego sakramentu,, 
które w  w yniku tradycji h istorycznych w iązało go przede w szystk im  z Eucha­
rystią. Sakram entu pokuty nie można pojm ować tylko jako koniecznego' 
w arunku uczestniczenia w e  w spólnym  spraw ow aniu i uczcie eucharystycznej. 
W ręcz przeciw nie, chrześcijanin ma obow iązek takiego życia, aby jego udział:
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w e M szy św . m ógł być zaw sze pełny. Sakram ent pokuty pow inien być lekar­
stw em , „ostatnią deską ratunku” um ożliw iającą powrót do Boga i w spólnoty  
eklezjalnej, a n ie  obow iązkow ą „form alnością” poprzedzającą każdorazowe 
przystąpienie do K om unii św . M imo korzystnych zm ian w  tym  w zględzie  
w  dalszym  ciągu potrzebna jest rzetelna inform acja na ten tem at.

4. Ks. dr Tadeusz S i k o r s k i  w  referacie Rola sakram en tów  w  u staw ia ­
niu i pełn ien iu  zadań  m oraln ych  om ów ił konsekw encje płynące z sakram ento- 
logii d la  teologii m oralnej. Pom iędzy sakram entem  i działaniem  zachodzi 
ścisła  zależność. Sakram ent bow iem  dopiero w tedy  ukazuje się w  całej 
pełn i, gdy wchodzi w  ludzką egzystencję. Sakram ent zaw iera w  sobie potrójny 
w ym iar: przeszłość, która podkreśla zw iązek z Odkupieniem ; teraźniejszość  
uobecniającą Tajem nicę w  czasie; przyszłość w skazującą na dynam iczny cha­
rakter chrześcijańskiego życia. Przyszłość należy rozum ieć tu eschatologicznie. 
Eschatologiczny w ym iar rzeczyw istości sakram entalnej najlepiej oddaje zasad­
n iczą cechę istn ienia chrześcijańskiego, które rozciąga się pom iędzy „już” 
i  „jeszcze n ie”. Obok sakram entu pojętego jako signum  prognosticum  należy  
rów nież zaakcentow ać zachodzący w  nim  zw iązek pom iędzy consecratio  i m is- 
sio. Sakram entalne obdarow anie jest bow iem  rów noczesnym  w prowadzeniem  
na drogę ku przyszłości Chrystusa i m isję tworzenia. Zobowiązania etyczne 
w ynikające z rzeczyw istości sakram entalnej dotyczą zatem  n ie  tylko w arunków  
i dyspozycji koniecznych do godnego spraw ow ania sakram entów, ale przede 
w szystk im  staw iają przed człow iekiem  zadania określone charakterem  posz­
czególnych sakram entalnych znaków. Poniew aż sakram ent jest darem i zada­
niem , m isją i inauguracją drogi w yznaczonej przez czas eschatologiczny —. 
staje się tym  sam ym  terenem  ludzkiej, a w ięc rów nież m oralnej, działalności. 
C złow iek uśw iadam iając sobie fakt, że jest w spółpartnerem  Boga w  dokonują­
cej się rzeczyw istości sakram entalnej, m usi dostrzec rów nież w ynikające  
z tego faktu zobowiązania. Podkreślając eschatologiczny i zobowiązujący cha­
rakter sakram entu nie należy  pom ijać aktualności otrzym anego daru. Dar ten  
bow iem  w yznacza zadania i określa „przyszłość”.

5. S akram en t w  osnow ie w yk ła d ó w  teologii m oraln ej szczegółow ej — to 
tem at referatu ks. prof. dr hab. Stanisław a O l e j n i k a .  Sakram entologia  
pow inna zajm ow ać poczesne m iejsce w  teologiczno-m oralnej dydaktyce. Za­
chodzi bow iem  niebezpieczeństw o traktow ania sakram entalnego i codziennego 
życia chrześcijanina jako dziedziny ze sobą n iestyczne i n ie m ające związku. 
Tym czasem  poprzez egzystencjalny i personalistyczny w ym iar rzeczyw istość  
sakram entalna w pływ a istotn ie na los człow ieka. Sakram ent — osobiste spot­
kanie z C hrystusem  — w nosi życie Boże. N ie działa przy tym  jako znak 
m agiczny, ale domaga się odpow iedzi i w spółpracy. E schatologiczny charakter 
sakram entu ukazuje kierunek życia bliższy i dalszy. N iedostrzeganie tego 
aspektu prow adzi do sakram entalizm u polegającego na przeakcentow aniu  
daru nad zobow iązaniem . Obok personalistycznego, eschatologicznego aspektu  
sakram entu należy rów nież w  w ykładach teologii m oralnej uw zględniać jego  
w ym iar społeczny. Pozw ala to w idzieć rzeczyw istość sakram entalną n ie tylko 
w  kategoriach indyw idualnych, ale także w  szerokiej perspektyw ie eklezjalnej. 
Skutek  każdego sakram entu sytuuje w ierzącego w  strukturze kościelnej i rodzi 
now e ow oce dla społeczności, za każdym  razem inne, inne jest bow iem  każde 
spotkanie z C hrystusem  przez now ą osobistą sytuację człow ieka. W końcowej 
części referatu prelegent przedłożył zebranym  projekt w ykładów  sakram ento- 
logii w  ram ach teologii m oralnej: s e m e s t r  III — trzy cnoty boskie, chrzest, 
bierzm owanie, Eucharystia; s e m e s t r  IV — kapłaństw o, m ałżeństw o, kult, 
czystość, życie rodzinne; s e m e s t r  V — człow iek w  św iecie, kształtow anie  
siebie i św iata, w ielkoduszność, m ęstw o, pokuta, nam aszczenie chorych; 
s e m e s t r  VI —  w spółżycie z ludźm i, ojczyzna, państw o, w spólnota m iędzy­
narodow a, naw iązanie do w szystkich sakram entów.
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W ygłoszone referaty stanow iły  punkt w yjścia  do pracy w  grupach. Uczes­
tn icy  podzielili s ię  na trzy grupy w  zależności od zainteresow ań.

Tem atem  obrad p i e r w s z e j  grupy był G rzech i poku ta  w e  w spółczesnej 
teo log ii i  w yk ładach  sem in ary jn ych  (przew odniczył ks. doc. dr Jan P r y s z -  
m  o n t). Pokuta jest realizacją praw dziw ego w yzw olenia . P olega ona na rów ­
noczesnym  odchodzeniu od grzechu i takim  kształtow aniu  osobow ości czło­
w ieka, b y  sta ła  się ona pełną na w zór Chrystusa. C hrystocentryczny charakter 
pokuty uw yraźnia się przede w szystk im  poprzez sakram ent będący jej szczy­
tow ym  m om entem . Pom iędzy cnotą pokuty a sakram entem  zachodzi sprzężenie 
zw rotne. Cnota dom aga się sakram entu i przygotow uje do niego. Sakram ent 
natom iast jest jej źródłem  i kontynuacją. Obydwa e lem enty  n ie  m ają charak­
teru  epizodu, ale sięgają  w  najgłębsze w arstw y osobow ości dokonując jej 
trw ałego przekształcenia na w zór Chrystusa. Zachodzący proces posiada w szy­
stk ie cechy przebóstw ienia — theosis.

P okuta pojęta jako praw dziw e w yzw olen ie n ie  m oże ograniczyć się do indy­
w idualnego doskonalenia. K ształtow anie pełnej ludzkiej osobow ości powinno  
dokonyw ać się przy rów noczesnym  w yzw alaniu  społecznym , co w  praktyce 
jest bardzo trudne, jak św iadczy historia. P ełne w yzw olen ie człow ieka m ożliw e 
jest tylko w  sensie eschatologicznym .

Pokuta pow inna być bardziej dow artościow ana w  procesie dydaktycznym , 
zw łaszcza w  ram ach zagadnień szczegółow ych. W ykład jej niektórzy uczestnicy  
przeprow adzają w  oparciu o ostatnie dokum enty m agisterium  K ościoła z tego 
zakresu (P aen item in i, O rdo P aeniten tiae).

W drugiej grupie dyskusja toczyła się w okół tem atu K on fesjon a ł w  dobie  
obecnej (prowadził ks. doc. dr Fr. G r e n i u  k). Szczegółow ym i zagadnieniam i 
rozpatryw anym i były  przede w szystkim : koncepcja sakram entu pokuty, jego 
charakter sądow niczy czy raczej pojednania i  m iłosierdzia, form a spraw ow ania  
tego sakram entu, osobow ość spow iednika oraz optym alna częstotliw ość spow ie­
dzi. Sporo kontrow ersji w zbudziła kolejność pierw szej spow iedzi i Kom unii 
św . Podniesiona została rów nież sprawa problem atyki seksualnej w  konfensjo- 
nale oraz etyk i zaw odow ej. Zwrócono uw agę na praktyki pokutne zw iązane 
z tym  sakram entem . N ależy preferow ać pokuty uczynkow e przed m odlitew ny­
m i jako bardziej w ychow aw cze, m niej sform alizow ane. O ddzielnym  zagadnie­
niem  był problem  autonom ii sum ienia penitenta i spow iednika. Podniesione  
zagadnienia n ie  doczekały się konkluzji ze w zględu na  ich dyskusyjny charak­
ter.

Przedm iotem  rozważań trzeciej grupy, kierow anej przez ks. dr B. I n - 
1 e n d e r a, było S po io iedn ictw o w  przepow iadan iu  sem in ary jn ym . D yskusja  
dotyczyła zarówno strony m erytorycznej, jak  też i m etodyki pracy. Zwrócono  
m iędzy innym i uw agę na konieczność łączenia sakram entu pojednania z k ie­
row nictw em  duchow ym . Dużo uw agi pośw ięcono innym  niż sakram ent środkom  
naw iązyw ania łączności z Bogiem . Zagadnienie to jest szczególnie w ażne 
w  chw ili obecnej, gdy w  K ościele tak mocno rozw ija się ruch charyzm atyczny. 
Podkreślano rów nież duże znaczenie tzw. spow iedzi z pobożności posiadającej 
ogrom ny w alor w ychow aw czy i uśw ięcający.

Tegoroczne sym pozjum  w ysłuchało  rów nież spraw ozdania ustępującego po 
pięcioletniej kadencji dotychczasow ego zarządu, które przedstaw ił ks. prof. dr
S. O l e j n i k .  Zebrani jednogłośn ie udzielili absolutorium  dotychczasow em u  
kierow nictw u w yrażając podziękow anie za jego ow ocną i  ofiarną pracę.

W ybrano rów nież now y, w  poszerzonym  składzie, zarząd sekcji, którego  
przew odniczącym  został ks. doc. dr hab. Franciszek G r e n i u k ,  a członkam i 
ks. dr hab. H elm ut J u r  o s ,  ks. doc. dr hab. Jan P r y s z m o n t ,  ks. dr Sew e­
ryn R o s i k  i ks. doc. dr hab. S tan isław  W i t e k .

ks. W ojciech  B ołoz, W arszaw a

9 — C o lle c ta n e a  T h eo lo g lca
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III. Z NOWSZYCH PUBLIKACJI

1. Zagadnienie seksualizm u w  zachodnim  społeczeństw ie katolickim
„Concilium ” 10(1974) nr 12

Zgodnie z k ilku letn ią  tradycją grudniow y zeszyt „Concilium ” pośw ięcony  
został zagadnieniom  m oralnym . O statni zeszyt z roku 1974, zredagow any przy 
w spółpracy szerokiego grona katolików , specjalistów  z różnych dziedzin w ie­
dzy oraz praktyków -w ychow aw ców , przynosi interesujące m ateriały na tem at 
w spółczesnej katolickiej etyk i seksualnej (D ie a llgem eine S ex u a litä tsvo rs te l­
lung im  zeitgenössischen  K atholizism us). Opracowanie całości spoczęło na 
zespole kierow niczym  Sekcji Teologii M oralnej: Franz B ö  e k l e ,  profesor teo­
log ii m oralnej w  U n iw ersytecie B ońskim  oraz Jacques-M arie P o h i e r, pro­
fesor uczelni dom inikańskiej Le Saulchoir.

Redaktorzy zdaw ali sobie doskonale spraw ę, że tak trudnego i kontrow er­
syjnego problem u jak etyka seksualna nie m ożna opracować wyczerpująco 
w  jednym  tom ie o objętości około dw ustu stron. Ograniczono się  w ięc jedynie  
do analizy w spółczesnej sytuacji w  dziedzinie m oralności seksualnej w  K oście­
le  katolickim , pozostaw iając na uboczu bogatą problem atykę tradycji chrześci­
jańskiej oraz O bjawienia, zw iązku m iędzy pojm ow aniem  seksualizm u a gw ał­
tow nym  rozw ojem  nauk szczegółow ych w  ostatnim  stuleciu , czy zróżnicowań  
kulturow ych w  kw estii m oralności seksualnej. Okazało się, że problem  należy  
jeszcze bardziej zacieśnić. W zeszycie ograniczono się jedynie do om ów ienia  
m oralności seksualnej z punktu w idzenia w spółczesnej kultury katolickiej 
w  krajach „zachodnich”.

Z eszyt podzielono na trzy części tem atyczne. Część pierw sza pośw ięcona  
jest sytuacji, która bezpośrednio poprzedziła w spółczesny kryzys w  tej dzie­
dzinie.

Peter G o, indonezyjski karm elita, obecnie duszpasterz i  student U niw er­
sy tetu  Bońskiego, w  artykule S ex u a litä t in  d er  V erkündigung P iu s’X II. (s. 
696—704) daje przejrzysty obraz doktryny P i u s a  X II, który w ielokrotnie  
zajm ow ał oficja lne stanow isko w  spraw ach etyki seksualnej.

B elg  Pierre d e  L o c h t ,  były profesor teologii m oralnej w  U niw ersytecie  
L ovanium  (Zair), obecnie pełnom ocnik krajow y Centre d’Education ä la  F am il­
ie  et ä l ’Amour, w  artykule E heliche S p ir itu a litä t zw isch en  1930 und 1960 
(s. 705— 713), ukazuje na podstaw ie literatury i w łasnych  dośw iadczeń ducho­
w ość katolicką w  dziedzinie m ałżeństw a i rodziny w  okresie encykliki Casti 
connubii i  rozwój tej duchow ości aż do czasów  poprzedzających Sobór W aty­
kański II.

Do tej części należy też spraw ozdanie dotyczące recepcji katolickiej dok­
tryny seksualnej przez katolicką ludność Szw ajcarii. Na podstaw ie listów  
zaangażow anych katolików  do b iskupów  z okazji synodu w  r. 1972, sugestii 
skierow anych do m iędzydiecezjalnej kom isji synodalnej, dokum entów  sam ego 
synodu oraz ankiety z r. 1969/70, K ajetan K r i e c h ,  w ykładow ca Teologicznego  
Studium  kapucynów  w  Solothurn w  artykule Z ur gegen w ärtigen  K rise  der S e­
xu a lm ora l in  d er katholischen  G em einschaft. Ein S itu a tion sberich t (s. 714—719), 
ukazuje troski i nadzieje praktykujących katolików  w  Szw ajcarii. Rozbieżności 
m iędzy doktryną katolicką a praktyką życia codziennego są w  tym  „spokoj­
nym ” kraju bardzo głębokie. Dochodzi niejednokrotnie do odrzucenia tez ency­
k lik i H um anae v ita e  i „cichej em igracji’ z K ościoła. Obok głosów  krytycznych  
w zględem  katolickiej m oralności seksualnej, autor przytacza rów nież w ypow ie­
dzi w  obronie dotychczasowej doktryny katolickiej, K. K r i e c h  zwraca uw agę  
zw łaszcza na dw a najbardziej zapalne punkty: p lanow anie rodziny oraz w spół­
życie przedm ałżeńskie. W w ypow iedziach na ten tem at, na ogół niezgodnych
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z doktryną katolicką, autor dostrzega rów nież pew ne prądy zm ierzające ku 
konkluzjom  pozytyw nym , a m ianow icie akceptacji płciow ości i odpow iedzial­
ności m oralnej. W ielu respondentów  dostrzega i docenia w e  w spółczesnej dok­
trynie seksualnej K ościoła te  p ozytyw ne wartości.

N aw iązując do spraw ozdania szw ajcarskiego kapucyna, w  sw ej końcowej 
w ypow iedzi F. B ö c k  1 e om aw ia ankietę przeprowadzoną na ten sam  tem at 
w  RFN, gdzie na  21 m in zapytanych katolików , odpow iedź przesłało 4,5 min  
osób (25%). A nkieta m iała dostarczyć m ateriałów  przygotow aw czych do Synodu  
K ościoła K atolickiego w  RFN i w ykazała rów nież daleko idące rozbieżności 
m iędzy faktyczną form acją m oralną katolików  zachodnioniem ieckich, a ofi­
cjalną nauką K ościoła w  takich kw estiach , jak: regulacja poczęć (35°/o katoli­
ków  m a w  tej dziedzinie trudności, a 61°/o n ie  zgadza się z nauką Kościoła), 
doktryna seksualna w  ogólności (43#/o ma trudności), n ierozerw alność m ałżeń­
stw a (39%).

W drugiej części zeszytu zebrano w ypow iedzi osób, które zawodowo  
in teresują się etyką seksualną. R edakcja m iała zam iar ukazać niepokoje, 
które w  szerokich kręgach katolików  mogą pojaw ić się już w  najbliższej 
przyszłości. Redaktorzy podkreślają, że choć autorzy tych w ypow iedzi pocho­
dzą z różnych środow isk i reprezentują różne działy w iedzy, jednakże zauw a­
ża się  znam ienną zbieżność zarzutów  w obec katolickiej doktryny życia seksual­
nego.

B iologię reprezentuje M argareta E r b e r ,  w  artykule S ex u a litä t: biologisch- 
- anthropologische E rkenn tn isse im  D enken und H andeln  d er katholischen  
K irch e  (s. 720—725). Autorka, przew odnicząca działu dydaktyki biologii 
w  szkole w yższej w  Paderborn stw ierdza, że w izja  pedagogiki seksualnej 
pow inna opierać się na uznaniu indyw idualności człow ieka. C złow iek zaś jest 
zm ienny, podobnie jak ludzka „natura”. T ym czasem  K ościół —  kontynuuje  
autorka — n ie uw zględnia tego faktu i ogranicza się w  w ychow aniu  seksual­
nym jedynie do sfery genitalnej. Podstaw ą zaś oceny zachow ania seksualnego  
zw łaszcza m łodzieży pow inno być „spotkanie całościow e” (ganzheitliche B egeg­
nung), a w ięc norm a w artości kontaktu m iędzyludzkiego. M oralność seksualna  
w inna opierać się na zasadzie partnerstw a. K ościół tym czasem  — jak sądzi 
M. E r b e r — buduje pojęcia „czystość” i  „nieczystość” w yłączn ie na fizjologii, 
zupełnie n ie uw zględniając pozytyw nego postulatu „aktyw ności seksualnej”. 
O m awiając encyklikę H um anae v ita e  autorka stwierdza, że oparto się w  niej 
na już nieaktualnym , b iologistycznym  pojęciu natury. K ościół w  sw ym  ofi­
cjalnym  nauczaniu nie uw zględnia należycie w artości osobow ej aktu m ałżeńs­
kiego. „Ten, kto posiada w  tym  w zględzie dośw iadczenie, a jednocześnie jest 
św iadom y sytuacji, jaka panuje w  obrębie życia, m oże doktrynę K ościoła  
katolickiego, jakoby każdy akt m ałżeński m iał służyć przekazyw aniu życia, 
uw ażać za n iekom petentną” (s. 724). Oskarża jednocześnie K ościół o szerzenie 
„pesym izm u seksualnego” i dom aga się uw zględnienia w  nauce katolickiej 
osiągnięć w spółczesnej biologii.

Przy lekturze artykułu M. E r b e  r trudno oprzeć się w rażeniu pewnej 
jednostronności. Autorka żąda kategorycznie, by K ościół w  sw ej doktrynie 
seksualnej uw zględnił w  pełnym  zakresie osiągnięcia w spółczesnej biologii 
i nauk pokrew nych. Jest to postulat teoretycznie bez w ątpienia słuszny, choć 
praktyczna jego realizacja jest n iezm iernie trudna. Czy w  tak „interdyscypli­
narnej” dziedzinie jak seksualizm  K ościół może zaw ęzić sw ój punkt w idzenia  
do jednej tylko dyscypliny? Czy w  tym  w łaśn ie n ie tkw iłby błąd „biologizacji” 
koncepcji płci, przed którym  autorka chce w łaśn ie  ustrzec nauczania k ościel­
ne?

R efleksje nad psychiką w spółczesnego pokolenia średniego ujął w  form ie 
eseistycznej w łoski lekarz i psychoanalityk M ario R o s s i w  artykule Ü berm ass  
und M ass in m einer Z e it (s. 725—728).

9*
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N iezw yk le w ie le  problem ów  o dużym  znaczeniu porusza M aria A ugusta  
N e a 1, w  polem icznym  artykule D ie m oralischen  A sp e k te  d e r  S ex u a litä t heu te  
aus sozio logischer S ich t (s. 729—735). A utorka podchodzi do tem atu  z n iezw ykłą  
pasją i żarliw ością. Prow adzi obecnie — pod auspicjam i fundacji F o r d a  — 
badania nad sytuacją kobiet w e w spółczesnym  św iecie. W artykule sw ym  uka­
zuje m iejsce kobiety zw łaszcza w  krajach „trzeciego św ia ta”, om aw ia stan sek ­
sualizm u w  kraj ach gospodarczo rozw iniętych i w p ływ  dobrobytu na w yobraże­
nia seksualn e oraz w  krajach pozbaw ionych infrastruktury, a następnie ukazu­
je  „sprzeczności” w  pojięciach kościelnych  odnośnie etyk i przekazyw ania życia. 
K rytyczne i bezkom prom isow e stanow isko autorki w  w ie lu  drażliw ych k w e­
stiach  zasługuje na uznanie, w  spraw ach jednak czysto teologicznych budzi 
sporo zastrzeżeń.

Autorka dom aga się  m ianow icie opracow ania now ego języka teologicznego  
i w  ogóle now ej teologii w  duchu „teologii w yzw olen ia” w  krajach A m eryki 
Południow ej. W „m ęskim ” języku teologii dotychczasowej nadużyw a się bo­
w iem  słow a „ojciec”. Język ten n ie nadaje się już do problem ów  św iata  w spół­
czesnego, gdzie kobieta zyskuje p ełne rów noupraw nienie. A utorka sądzi dalej, 
że „now a” teologia, posługująca się „now ym ” językiem , stw arza kontekst do 
now ego typu kontaktów  seksualnych, n ie  opartych jedynie na biologii. To 
z k o lei w yłania  problem  „sym bolu jedności” w  teologii, który pow inien m ieć 
kształt koncentryczny, a n ie  —  jak  dotychczas — piram idalny. Trzeba też 
odrzucić panow anie e lit  nad m asam i w edług w zoru „ojciec— dzieci” i rozwinąć  
m odel oparty na istocie człow ieczeństw a. Jej zdaniem , w zór i próbę nowej 
m etody teologicznej dał Juan L uis S  e g  u n d o („krąg herm eneutyczny” s. 730). 
Przy pom ocy tej m etody m ożna skuteczn ie w ytłum aczyć proces desakralizacji 
św iata, która ujaw niła  się w  m om encie, gdy ci, którzy n ie m ają sw ego przed­
staw icielstw a w  spraw ow aniu w ładzy zaczęli rozum ieć, że „elita w ładzy” używ a  
jej przeciw ko nim. Sakralizacja religijna bow iem , jak sądzi autorka, była  
oparta na poczuciu strachu lub zagrożenia.

W dokum entach S to licy  A postolsk iej (Pacem  in  terr is , G audium  e t spes, 
P opu lorum  progressio) autorka dostrzega „im plikacje zm ienionej struktury 
K ościoła” (s. 730). K ościół przyszłości, to K ościół rów nych, w yrażony w  sym ­
bolach koncentrycznych, obchodzący „z całą pompą i cerem oniałem ” ludzką  
w spólnotę w  m iejsce w spólnoty  Ojca, K ościół posługujący się językiem  b ib lij­
nym , którego centralnym  pojęciem  będzie w spólnota ludzka.

Ocena propozycji M. A. N  e a 1 w iąże się ze  spraw ą źródeł teologii („anty- 
teologia”), m etody teologicznej i funkcji teologii. W tym  w ypadku chodzi
0 socjologizację teologii, o próbę w yrażenia specyficznej treści teologicznej 
w  języku  socjologicznym  oraz sprow adzenia teologii do rzędu nauk społecznych, 
zajm ujących się  rozw iązyw aniem  aktualnych problem ów  krajów  Trzeciego  
Św iata.

W oparciu o rozległą praktykę poradnictw a rodzinnego Jean L e m a i r e
1 E velyne L e m a i r e -A  r n a u d, w  artykule D ie ka th o lisch e S ex u a litä tsvo rs­
te llu n g  von  den  E h ekonflik ten  her gesehen  (s. 735— 740) proponują rów nież 
zm ianę norm  m oralnych w  zakresie życia rodzinnego i m ałżeńskiego. Dla kato­
lik ów  m ałżeństw o, a naw et sam  obrzęd jego zaw arcia m a w iększe znaczenie, 
aniżeli dla niew ierzących. U  katolików  w ystępuje też częściej zjaw isko „obcią­
żania w iną” (K u lpab ilisieru n g ) sam ej aktyw ności p łciow ej. T e i inne zjaw iska  
prow adzą często drogą reakcji do zakw estionow ania katolickiej etyk i seksual­
n ej, a naw et przynależności do K ościoła i  w iary w  Boga. A utorzy staw iają  
pytania: czy uzasadnienie społeczne zakazu w spółżycia przedm ałżeńskiego  
(ze w zględu na dobro potom stw a) oraz koncepcja m ałżeństw a i m iłości, na 
której opiera się  kościelny zakaz stosunków  pozam ałżeńskich n ie pow inny być 
poddane rewizji? Czy w  ogóle społeczne uzasadnienie tych zakazów  odpowiada  
duchow i m oralności chrześcijańskiej? Do spraw  uzasadnień norm  m oralnych  
w  zakresie życia seksualnego pow raca F. B ö c k  l e  w  ostatniej części zeszytu.
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K laus B r e u n i n g ,  w  artykule Lernziel: vera n tw o r te te  S exu a litä t. P rob le­
m e und M öglichkeiten  (s. 741— 746) pośw ięca sw ą w ypow iedź spraw om  w ycho­
w ania seksualnego u m łodzieży.

W kulturze zachodnioeuropejskiej i w  nauczaniu kościelnym  w iąże się  
zw yk le aktyw ność seksualną z płodnością. Okazuje się  jednak, że płodność jest 
tylko jedną z funkcji seksualizm u, czasow o ograniczoną do fazy „generatyw nej” 
ludzkiego życia i n iezależną od J a k o śc i” przeżyć m iędzyludzkich. N ie każde 
w szak dziecko jest „ow ocem ” m iłości i odw rotnie, chęć posiadania dzieci pozo­
staje n iek iedy tylko w  intencji m ałżonków. Josef D u s s - v o n  W e r d t ,  autor 
artykułu na ten tem at D ie P o lyva len z der S ex u a litä t (s. 746— 751), dedykow a­
nego Stefanow i H. P f ü r t n e r o w i ,  jest przekonany, że m oralność małżeń­
ska w  praw ie cyw ilnym  i kościelnym  opiera się g łów nie na utożsam ieniu  
istoty m ałżeństw a z p łodnością w edług form uły: m ałżeństw o jest instytucją  
ze w zględu na potom stw o. N ie w yciągn ięto  jeszcze należytych w niosków  — kon­
tynuuje J. D u s s-v  o n  W e r d t ,  k ierow nik Institut für Ehe — und F am ilien­
w issenschaft w  Zürychu —  z konstytucji G audium  e t spes  (s. 750) na tem at 
„w ielow ym iarow ości” (P o lyva len z ) seksualizm u i jego pełnej in tegracji w  m ał­
żeństw ie. W pierw otnym  chrześcijaństw ie, w edług przekonania autora, w ypro­
w adzono istotę seksualizm u z osoby ludzkiej jako takiej, skierow anej ku b li­
źnim  (w ym iar „poziom y”) oraz ku Bogu (w ym iar „pionow y”). O dpow iedzial­
ność za aktyw ność p łciow ą trzeba ująć i dziś w  kategoriach personalnych. 
„Normą seksualną jest stw orzony człow iek  w obec Boga i b liźnich” (s. 751).

Problem atykę przyjem ności w  znaczeniu n ie  tylko seksualnym  podejm uje 
Jacques-M arie P o h i e  r, w  artykule D ie L u st und ih re  besondere P rob lem a tik  
für das C h ris ten tu m  (s. 752—758).

W ypow iedzi redaktorów  zeszytu  składają się na  trzecią, system atyczną  
część. A rtykuł F. B ö c k l e g o  K irch e  und S exu a litä t. M öglichkeiten  einer 
dynam ischen  S exualm oral (s. 759—766) ma szczególne znaczenie, daleko w y ­
biegające poza problem atykę m oralności seksualnej. Czy K ościół powinien  
zm ienić norm y m oralne zgodnie z sugestiam i szerokich kręgów  w ierzących?  
Czy też na leży  stać nadal na  stanow isku doktryny tradycyjnej? Czy zarzuty 
staw iane K ościołow i w  tej kw estii są słuszne? Czy K ościół istotnie nie chce 
w  pełn i podjąć konsekw encji sw ego stanow iska? Co to znaczy „zmienić nor­
m y”?

• W naw iązaniu  do ostatn ich  enuncjacji Stolicy A postolskiej, głów nie G au­
dium  e t spes  i  H um anae v ita e  oraz do w ypow iedzi Synodu Biskupów  RFN, 
przestrzegającego przed odrzuceniem  dotychczasow ych norm  bez zastąpienia  
ich now ym i, autor podejm uje się m etodologicznego spraw dzenia uzasadnień, 
na których opierają się om aw iane norm y. Za autorem  om ów ionej już w  biule­
tynie książki B. S c h i i l l e r a  D ie B egründung sittlich er U rteile . T yp en  eth is­
cher A rgu m en ta tion  in ka tholischer M oraltheologie, D üsseldorf 1973, F. B ti­
c k l e  rozróżnia dwa typy uzasadnień norm  m oralnych w  teologii katolickiej: 
teleologiczny i deontologiczny. Pod tym  kątem  przeprowadza analizę norm  
m oralności seksualnej i dochodzi do w niosku, że pow staw aniu  nieporozum ień  
w śród teologów  i w iernych sprzyjają pew ne n iekonsekw encje m etodologiczne 
i pom ieszanie argum entów. Z astosow anie w łaściw ych, precyzyjnych reguł 
m etodologicznych m ogłoby ukazać dynam ikę m oralności chrześcijańskiej 
nie ty lko  na polu seksualizm u.

G iancarlo Z i z o 1 a, w  artykule D ie ka tholische K irch e und das R eferendum  
gegen das E hescheidungsgesetz in  Ita lien  (s. 767— 772) om aw ia w ynik i referen­
dum narodow ego w e W łoszech z dnia 12 m aja 1974 roku na tem at uznania 
w zględnie odrzucenia prawa rozw odow ego z października 1970 roku.

Om ówiony zeszyt „Concilium ” spełnia szczególną rolę w e w spółczesnych  
dyskusjach na tem at seksualizm u. Część druga, zaw ierająca w ypow iedzi osób 
bezpośrednio z teologią niezw iązanych oddaje sytuację i nastroje panujące 
w  szerokich kręgach w ierzących, niepokoje i nadzieje osób, które m im o prze­
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żyw anych trudności chcą trw ać w  K ościele. Z publikacji tych w yłan ia  się 
alarm ujący obraz sytuacji. N ależy jednak m ieć na uw adze, że niektórych  
tw ierdzeń i  postu latów  zaw artych w  artykułach tego zeszytu n ie można przyjąć 
bez zastrzeżeń.

Część trzecia, a zw łaszcza artykuł F. B o c k l e g o  w prowadza nieco ładu  
w  dyskusję. Okazuje się, że odw ażne, precyzyjne i pozytyw ne spojrzenie na 
problem  m oże ujaw nić przesłanki przezw yciężenia kryzysu sięgającego do 
sam ej teologii.

ks. Z b ign iew  T einert, Poznań

2. Prof. Ph. D elhaye o problem ach  
teologicznom oralnych w  „Esprit et v ie”

I. Z a s a d n i c z e  n u r t y  p r a c y  n a u k o w e j  P h .  D e l h a y e ’ a

P hilippe D e l h a y e  należy n iew ątp liw ie do najw ybitn iejszych, obok 
Bernarda H a r i n g a ,  Josefa F u s c h a  czy Franza B o c k l e g o ,  teologów  
m oralistów  katolickich. Ten d ługoletn i profesor i dziekan W ydziału Teologicz­
nego U niw ersytetu  Lowańskiego daje się poznać zw łaszcza w  latach pięćdzie­
siątych, a potem  sześćdziesiątych obecnego stu lecia jako gorący zw olennik  
odnow y teologii m oralnej. W łaśnie z problem atyką odnow y zw iązane są publi­
kow ane w  tym  czasie jego artykuły: La théologie d ’h ier e t d ’au jourd’hui (Re­
vu e des Sciences R eligieuses 27, 1953, 112— 130), Le recours  d l’A ncien  T esta ­
m en t dans l’é tu de de la théologie m ora le  (Ephem erides T heologicae L ovanien- 
ses 31, 1955, 437—657), L e recours à l’E critu re S ain te  dans l’en seignem en t de  
la théo log ie  m orale. A perçu s h is toriqu es  (B ulettin  des Fac. Cath. de Lyon, 
1955, 5— 19 i 1956, 5— 25), D ogm e e t m orale, w: Probierni sce lti d i teologia  
contem poranea, Rom e 1955).

W centrum  uw agi Ph. D  e 1 h a y e ’a stoją w  tym  czasie także i inne proble­
m y. Przede w szystkim  koncentruje się on na tem atyce teologii grzechu (T héo­
logie b ib liqu e du péché, L ’am i du clergé 68, 1958, 118— 125; In troduction  gé­
nérale à la „Théologie du péché, Paris 1960, 1— 16; In troduction  générale, w: 
P astora le  du péché, Paris 1961, 1— 16; A rrière -p la n  h istoriqu e e t théologique  
de la catèchese re la tiv e  au péché, C atéchistes 1962, 21— 59; Le péché dans la 
th éologie d ’A la in  de L ille , R evue des sciences ecclesiastiques 1965, 1—27), 
praw a naturalnego (P erm anence du  d ro it n a tu rel, Louvain 1960, wyd. II: 
1967) i sum ienia (La conscience m orale  du ch rétien , P aris 1964). Ponadto spod 
pióra low ańskiego m oralisty w ychodzi część pierw sza podręcznika teologii 
m oralnej szczegółowej zatytułow anego: R encontre de D ieu e t de 1’hom m e, t. 
I: L es ve r tu s  théologales en  général, Paris 1956.

N ic też dziwnego, że kard. Leo S u e n e n s, którem u papież J a n  X X III 
zleca w stępną redakcję dokum entu soborow ego traktującego o K ościele w  św ię­
cie w spółczesnym  pow ołuje Ph. D e 1 h a y  e ’a do kom itetu redakcyjnego tzw. 
„projektu low ańskiego”. Odtąd już pracuje on in ten syw nie nad konstytucją  
pastoralną C audium  e t Spes, szczególnie w  podkom isji do spraw  m ałżeństw a  
i rodziny, aż do ostatecznego jej przyjęcia przez ojców  soborowych. Już po jej 
prom ulgacji low ańskj profesor pisze h istorię pow stania konstytucji (H istoire  
des te x te s  de la C onstitu tion  pastora le , w: V aticanum  II. L ’Eglise dans le m on­
de de ce tem ps, Paris 1967, t. I, 215— 227), kom entuje niektóre jej rozdziały  
(La d ign ité  de  la personne hum aine, w: L ’E glise dans le m onde de  ce tem ps. 
E tudes e t com m en ta ires sous la d irec tion  de G. Barauna, Paris 1968, t. II, 
345—368; D ignité du m ariage e t d e . la  fam ille , w: V atican  II. L ’E glise dans
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le m onde de ce tem ps, dz. cyt., t. II, 387—453; Concours de l’hom m e à l’oeuvre  
de la création  d ’après V atican  II, Esprit e t v ie  81, 1971, 81—86), pisze o mo­
żliw ości w ykorzystania tekstów  V aticanum  II w  teologii m oralnej (L’u tilisa tion  
des te x te s  de V atican  II en théologie m orale, R evue théologique de Louvain  
2, 1971, 422—450), a w reszcie daje obszerne studium  do w szystkich  dokum entów  
ze szczególnym  uw zględnieniem  okresu przygotow aw czego, analizy tekstów  
oraz ich w artości norm atyw nej (D ictionnaire de  théologie C atholique, t. X VIII, 
kol. 4286— 4354).

W sw oich badaniach i publikacjach Ph. D e l h a y e  kieruje się zawsze 
um iarem  i podporządkow aniem  urzędow i nauczycielsk iem u Kościoła. 
P a w e ł  VI pow ołuje go do M iędzynarodowej K om isji Teologicznej, w  której 
już drugie p ięcio lecie pełni funkcję jej sekretarza generalnego, czyli faktycz­
nego k ierow nika (w  ram ach k om isji działa podkom isja dla spraw  teologii m o­
ralnej, której jest przewodniczącym ). W tej kom isji spotyka ks. Stanisław a  
O l e j n i k a ,  profesora teologii m oralnej w  ATK w  W arszaw ie (w  pierw szym  
pięcioleciu) i ks. B ogusław a I n l e n d e r a ,  profesora Sem inarium  Duchownego  
W arszaw skiego i naw iązuje z n im i ścisłą  w spółpracę. Jej w yrazem  jest jego  
przyjazd do P olsk i w  roku 1970 z w ykładam i w  głów nych ośrodkach teologicz­
nych (por. C ollectanea Theologica 41, 1971, z. 4, 112— 114), b lisk ie kontakty  
z innym i profesoram i polskim i i  pom oc dla Polaków , bądź studiujących, bądź 
też odw iedzających w  celach naukow ych Louvain i jego uniw ersytet.

II. W s p ó ł p r a c a  z c z a s o p i s m e m  „ E s p r i t  e t  v i e ”

Ph.  D e l h a y e  publikuje ostatnio sw oje artykuły przede w szystkim  w  „Re­
vue T héologique de L ouvain” (założone przy jego w spółudziale jako organ 
W ydziału T eologicznego U niw ersytetu  Low ańskiego —  sekcji francuskiej) oraz 
„Esprit e t v ie”. To ostatnie czasopism o jest tygodnikiem  w ychodzącym  już 
osiem dziesiąty p iąty  rok (do n iedaw na pod tytułem : L’am i du clergé), cieszą­
cym się dużą poczytnością wśród duchow ieństw a krajów  języka francuskiego  
(wychodzi w  Langres koło Nancy), przy tym  ma opinię periodyku stojącego na  
w ysokim  poziom ie naukow ym . M yśli przekazyw ane za jego pośrednictw em  do­
cierają szybko do szerokiego ogółu, kształtując tym  sam ym  profil teologiczny  
przede w szystkim  duchow ieństw a, a za jego pośrednictw em  — w iernych.

W artykułach, jak ie zam ieszcza w  „Esprit et v ie ” w  latach siedem dziesią­
tych (od 1971 roku), a jest ich kilkanaście, Ph. D e l h a y e  zajm uje się naprzód  
zagadnieniam i pryncypialnym i, dotyczącym i sam ych podstaw  teologii m oral­
nej. N astępnie podejm uje problem y nurtujące K ościół ii społeczeństw o w  dobie 
obecnej. W reszcie pragnie przekazać sw oje uw agi jako teologa, szczególnie  
teologa m oralisty, na m arginesie w ydarzeń w  K ościele jak synody biskupów  
i posiedzenia M iędzynarodowej K om isji Teologicznej.

A. P odstaw ow e zagadnienia w  teologii w  ogólności 
a m oralnej w  szczególności

Teologa m oralistę low ańskiego nurtuje podstaw ow y problem  jedności w iary  
i pluralizm u teologicznego. Próbuje go rozwiązać na podstaw ie najnow szych  
dokum entów  papieskich w  artykule: U nité de la fo i e t p lu ra lism e des th éo lo ­
g ies dans les recen ts docum en ts pon tificau x  (Esprit et v ie  82, 1972, 561—569 
i 593—600). W rozważaniach sw oich  dochodzi do w niosku, że dwaj ostatni pa­
pieże ( J a n  X X III i  P a w e ł  VI) w yróżniają w  przekazyw aniu Objawienia  
Bożego podw ójny aspekt, o bardzo różnej wadze: „depozyt w iary, nauka o per­
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m anentnej aktualności” oraz form y, w  jakiej praw dy Boże są  głoszone. Depo­
zyt w iary jest pew ny i  niezm ienny, a w ierne jego przekazyw anie jest obow iąz­
kiem  m agisterium  K ościoła. Zaw sze praw om ocnym i pozostaną sform ułow ania  
szczególnie pierw szych czterech soborów  oraz Tridentinum  i Vaticanum  II. 
Jeśli proponuje się  now e form y przekazyw ania Objawienia now ym  językiem , 
n ie  m a m ożliw ości odrzucenia sform ułow ań poprzednich, które są  zawsze 
aktualne w  sw ej perm anencji. N ow e „form y” są  pożądane, pod w arunkiem  
jednak, że zostanie zachow ana ciągłość O bjawienia ( D e l h a y e  przyjm uje 
różnicę m iędzy form ułą i form ą rozum ianą jako nauczanie), a zarazem  jeżeli 
jaw ić się  będą ze w zględów  pastoralnych oraz z konieczności naw iązyw ania  
do nauk hum anistycznych.

Przechodząc na p łaszczyznę teologii m oralnej, Ph. D e l h a y e  jest zdania, 
że idea różnorodności rozw iązań czy pew nej ew olucji w  teologii m oralnej nie 
w yw ołu je u papieży obaw. Tak w  teologii m oralnej, jak i w  dogm atyce stałość 
nie jest fiksyzm em . Chodzi o pluralizm  w yborów  i w artości. Jeśli zaś m ówi 
się o nich, zresztą bardzo słusznie, trzeba m ieć zaw sze na uw adze przeciw sta­
w ienia: źródło —  form a, nauka —  przekazyw anie, dogm at perm anentny i ak­
tualny w  „przygodnej sytuacji”.

Do tem atu  jedności i pluralizm u w  teologii m oralnej naw iązuje low ański 
m oralista w  artykule: U n ité  e t  d ive rs ité  en  m orale  (Esprit e t v ie  83, 1973, 
321—328 i 337—342). R efleksje sw oje snuje na m arginesie propozycji M iędzyna­
rodowej K om isji Teologicznej zam kniętych w  num erach 13— 15 deklaracji 
z dnia 11 listopada 1972 roku i dochodzi do w niosku, że pluralizm  m oralny jest 
w ykluczony na p łaszczyźnie transcendentalnej i kategorialnej. „Trzeba umieć 
przyjąć pew ne w ym agania i odrzucić m ożliw ość zejścia poniżej pew nego progu, 
jeśli chce się m ieć teorię i praktykę m oralną godną w iary” (s. 337). P luralizm  
m oralny radykalny jest w ykluczony. Z drugiej jednak strony stw ierdza się  
m ożliw ość zbliżenia m iędzy pew nym i stanow iskam i czy rozw iązaniam i m oral­
nym i na p łaszczyźnie transcendentalnej, kategorialnej, socjalnej i praktycznej, 
je ś li zachow a s ię  pew ne w sp ólne zasady. Stąd p luralizm  um iarkow any jest 
m ożliw y pod w arunkiem , że um ieści się  go w  ram ach w ielk ich  inspiracji m o­
ralnej chrześcijańskiej i ludzkiej. W łaściw ie pojęty p luralizm  będzie zaw sze  
przyjm ow ał istotn e punkty odniesien ia a m ianow icie: cnoty teologalne i życie 
z D ucha Sw . (chrześcijańskie punkty odniesienia) oraz prawo naturalne czło­
w iek a  (racjonalny punkt odniesienia).

Od połow y la t sześćdziesiątych X X  stulecia, pod w pływ em  „rewolucji 
kulturalnej”, której ojcem  jest H erbert M a r c u s e  (zwłaszcza przez sw e  
dzieła: Eros and C ivilisa tion , Boston 1955; The un idim ensional M an, Boston  
1964; O de L ibera tion , Boston 1969), a którego w spiera poprzez głoszone idee  
liberalizacji 1 11 i c h (w  dziełach: U ne société sans école, Paris 1970; L iberer  
l’aven ir , Paris 1971; La con viv ia lité , Paris 1973) coraz w yraźniej pole m yślenia  
i działania w e w szystkich dziedzinach ludzkiego życia zajm uje subiektyw izm . 
N ie jest w olna od niego także etyka. Coraz częściej jaw ią  się teorie o sum ie­
niu jako jedynej norm ie ludzkiego działania. Sum ienie, tw ierdzą one, n ie ma 
potrzeby żadnego uspraw ied liw ien ia  czy zew nętrznej determ inacji, jaką jest  
prawo. P rzeciw  subiektyw izm ow i w ystęp u je  zdecydow anie P a w e ł  VI w  prze­
m ów ieniu  z 7 sierpnia 1973 (Une v ie  chrétienne au th en tiqu e dans une société  
p erm iss ive , D ocum entation catholique 55, 1973, 754). W ypow iedzi papieża P  a- 
w ł a  VI stanow ią dla Ph. D e l h a y e ’ a punkt w yjścia  do rozw ażań nad obiek­
tyw nością  w  teologii m oralnej, zam kniętych w  artykule: L’objectivité en mo­
rale (Esprit et v ie  84, 1974, 369—381 i 386—392).

Zdaniem  D e l h a y e ’a d la znalezienia obiektyw nych punktów  w yjścia, 
które są fundam entem  stałości m oralnej w śród zm ienności indyw idualnych  
i h istorycznych, trzeba zbadać jak  tw orzy się teologię m oralną, do jakiego typu  
kryteriów  można się odw ołać. W ydaje się, że są n im i religia, filozofia  i refle­
ksja socjologiczna. N ie są one jednak różne w  sw oich w ym aganiach. Istn ieje
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m iędzy n im i zbieżność. Zazwyczaj kultura i środow isko społeczne w yłączają  
sytuację konfliktow ą, gdy religia, która przew odzi, filozofia klasyczna i opinia 
publiczna przyjm ują te sam e norm y i  te  sam e ideały.

M ów iąc o obiektyw ności w  teologii m oralnej chrześcijańskiej low ański 
profesor upatruje jej źródło w  m agisterium  Kościoła, w  ew angeliach  synop­
tycznych oraz w  nauczaniu św . Jana i  św . Paw ła, n ie pom ijając jednak idei 
natury ludzkiej i w artości.

Obecnie obserw uje się w  św iecie kryzys i brak zaufania do prawa. U ś­
w iadom ienie sobie tego zjaw iska jest dla Ph. D e l h a y e ’ a potrzebą palącą. 
Żyjem y w  okresie, który trzeba nazw ać czasam i anom ii. Przyczyny takiego  
stanu rzeczy są różnorodne. A nalizuje je  nasz autor w  artykule: R éflexions  
sur la loi e t les lois dans la v ie  de l’Eglise (Esprit et v ie  83, 1973, 33—45). Są 
to przyczyny psychologiczne, ale także tkw iące w  sam ym  praw ie. N iem al do 
ostatniego czasu norm y m oralne i praw ne ukazyw ano w  K ościele „jako sy s­
tem  zam knięty, który praktycznie sprow adzał w szystk ie obow iązki w iernego  
i  kapłana do jednej dziedziny: ku ltu” (s. 37).

A by w yjść  z kryzysu i  na now o obudzić zaufanie do praw a, jest koniecz­
ne odkryć charakter osobow y i w spólnotow y w artości, ukazać rolę prawa 
jako środka przynoszącego konkretne doprecyzow anie w artości, w zm ocnić 
spójność w spólnotow ą i zapew nić życiu w spólnem u koniecznego m inim um , 
a w reszcie ustalić hierarchię praw.

D la chrześcijaństw a na szczycie hierarchii praw  stoi „now e praw o” m iłoś­
ci ew angelicznej. Ph. D e l h a y e  pisze o n im  z okazji 700-nej rocznicy śm ierci 
św . T o m a s z a  z A k w i n u ,  w  refleksji zatytułow anej: L a „loi nou velle’’ 
dans l ’enseign em en t de  S. Thom as  (Esprit et v ie  84, 1974, 33— 41 i 49—54). 
Sw . T o m a s z  zwraca szczególną uw agę na O bjawienie naturalne i objaw ienie  
nadprzyrodzone, na  naturę i łaskę, na prawo naturalne i chrześcijańskie. 
C hrześcijańskie prawo m iłości form ułuje napraw dę n iew ie le  przykazań zew ­
nętrznych, różnych od praw a naturalnego. Z drugiej strony jednak św . T o- 
m  a s z uznaje, że przykazanie m iłości braterskiej jako absolutne i pow szechne 
m oże być poznane tylko przez w iarę.

W om aw ianym  artykule low ański teolog próbuje dać w spółczesny kom en­
tarz do m yśli Tom aszowej o praw ie. W sześniej jednak w  obszernej rozprawie 
napisanej w spóln ie z M. H u f  t i  e r: L’am our de D ieu e t l’am our de 1’hom m e  
(Esprit e t v ie  82, 1972, 193—204; 225—236 i  241—250) om aw ia ten  problem  
w  aspekcie biblijnym , teologicznym  i psychologicznym . C iekaw y jest jego 
w niosek  końcow y. Gdy m iłu je się w  bliźnim  Boga, m iłu je się coś co n ie  jest 
różne od N iego, ani n ie  jest czym ś zew nętrznym  w  stosunku do N iego. Kocha 
się tę M iłość, dzięki której On istn ieje w  każdym m om encie i która jest 
rdzeniem  Jego Osoby.

B. P alące problem y w spółczesne

Prof. D e l h a y e ’ o w i  nieobce są palące problem y przeżyw ane w  św iecie  
go otaczającym . Wśród n ich  na czoło w ysuw a się n iew ątp liw ie zagadnienie 
życia nienarodzonych. Do n iego pow raca dwukrotnie: 1. w  m om encie gdy 
coraz częściej w  poszczególnych krajach Europy {Belgia, Francja, Szwajcaria, 
RFN) odzyw ają się głosy dom agające się obalenia ustaw  państw ow ych zaka­
zujących przeryw anie ciąży, a poszczególne episkopaty reagują specjalnym i 
deklaracjam i, 2. gdy w ypow iada się w  tej k w estii K ongregacja N auki W iary  
(deklaracja z dnia 8 listopada 1974 — aprobowana przez P a w ł a  VI).

W  artykule: M agistère catholique e t  avo rtem en t (Esprit et v ie  83, 1973, 
434— 446 i 449—457) sekretarz M iędzynarodowej K om isji T eologicznej przepro­
wadza analizę in terw encji papieskich, deklaracji stałej kom isji episkopatu fran­
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cuskiego, deklaracji episkopatu belgijskiego, holenderskiego, kanadyjskiego, 
krajów  skandynaw skich , w łoskiego, K enii, S tanów  Zjednoczonych i Szw ajcarii.

D w a inne artykuły: L ’avo rtem en t provoqué. A spects théologiques de la 
question  (Esprit et v ie  85, 1975, 310—318) i F écondité e t pa tern ité  responsable  
(Esprit e t v ie  85, 1975, 337—344) są próbą ukazania życia ludzkiego, płodności 
i rodzicielstw a jako daru m iłości Bożej i jako odpow iedzialności w  oparciu
0 najnow sze dane psychologii, o naukę Pism a św. i o nauczanie m agisterium  
Kościoła. D la D e l h a y e ’ a zw iązek  m ałżeński domaga się w zięcia w  opiekę  
drugiego (w spółm ałżonka i drugich (dzieci), z ich radościam i i trudnościam i. 
W ym aga także pew nej dyscypliny, pew nego opanow ania siebie, refleksji
1 w ysiłku. C złow iek w spółczesny chętnie podejm uje te  w ym agania w e w szyst­
kich dziedzinach, z w yjątkiem  seksualnej. W odniesieniu do dziecka albo za­
pom ina o jego w artości, albo też uw aża go za „m ałego boga”, n ie pozw alając 
m u bogacić się pod w zględem  społecznym , albo uw aża je  za „rzecz bez w ar­
tośc i” (s. 344). N ie jest to jednak oznaka dekadencji ludzkości, choć grozi 
pow ażnym i konsekw encjam i.

C. A rtykuły inform acyjne

Jako ekspert Synodu B iskupów  w  R zym ie i sekretarz M iędzynarodowej 
K om isji Teologicznej Ph. D e l h a y e  chętnie dzieli się refleksjam i i inform a­
cjam i o ich dorobku. O III Synodzie B iskupów  obradującym  nad problem atyką  
kapłaństw a pisze w  długim  artykule: Le tro isièm e S yn ode episcopal e t le p ro ­
b lèm e des p rê tres  ( Esprit e t v ie  82, 1972, 65—71; 97— 109 i 161— 169). W odnie­
sieniu do aspektu m oralnego m isji kapłańskiej w  św iecie  low ański profesor 
jest zdania, że z jednej strony należy podkreślać relatyw ną autonom ię rze­
czyw istości ziem skich (KDK 363), z drugiej jednak, w yraźne negow anie w artoś­
ci nadprzyrodzonych m isji kapłańskiej pozbawia ją  sensu. Solidarność pozosta­
w ałaby w ów czas w  granicach braterstw a ludzkiego.

Z punktu w idzenia m oralnego, w ażny jest podw ójny w ym iar pośrednictw a  
kapłańskiego: w iara i sakram enty św ięte. Wiara ujaw nia się poprzez głoszenie  
Słow a Bożego, natom iast życie sakram entalne ubogaca w iarę i um acnia ją 
przez łaskę. N ie można m inim alizow ać znaczenia sakram entów , gdyż przez nie 
Słow o Boże ujaw nia pełn ię sw ej skuteczności (jednoczy człow ieka z M isterium  
Chrystusa).

Także w yn ik i IV Synodu B iskupów  doczekały się syntezy pióra D e 1- 
h a y e ’ a (L es syn th èses des tra va u x  du  S ynode  1974, Esprit et v ie  84, 1974, 
737— 741). N asz autor zw raca w  niej uw agę szczególną na zagadnienie stosunku  
ew angelizacji do w yzw olenia. W yzw olenie n ie  jest częścią ew angelizacji, gdyż 
może dokonać się  bez ew angelizacji. Jest natom iast częścią integralną ew an­
gelizacji, gdyż n ie  m ożna ew angelizow ać bez w yzw alania. Ew angelia przynosi 
praw dziw e w yzw olen ie, poniew aż oferuje w yzw olen ie z grzechu, z egoizm u  
indyw idualnego i prow adzi do pełnej jedności z B ogiem  i z ludźm i jako brać­
mi. K ościół będzie przekazicielem  w yzw olenia, gdy w yciągn ie z E w angelii 
argum enty głębsze, skłaniające do bezinteresow nego oddania się na służbę 
biednych i w ydziedziczonych.

D zięki D e l h a y e ’ o w i  „Esprit et v ie ” publikuje propozycje M iędzynaro­
dowej K om isji T eologicznej z roku 1973 (U nité de  la fo i e t p lu ra lism e th éo lo ­
gique, Esprit e t v ie  83, 1973, 371—372) i z roku 1975 (Pour situ er la m orale  
chrétienne, Esprit e t v ie  85, 1975, 258—264). Do tych ostatnich sam profesor 
low ańsk i daje krótkie w prow adzenie, naw iązując do  przeszłych prac kom isji 
i  om aw iając perspektyw y na przyszłość.

ks. Jan K o w a lsk i, C zęstochow a—K ra k ó w
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3. Odnowa etyki protestanckiej

D zień 4 sierpnia 1914 roku m iał dla teologii protestanckiej duże znaczenie. 
Ukazał się w tedy m anifest 93 in telektualistów  niem ieckich, podpisany m. in. 
przez w ybitnych teologów  A dolfa H  a r  n a ć k a ,  W ilhelm a H e r r m a n n a ,  
A dolfa S c h l a t t e r a ,  R einholda S e e b e r g a ,  którego sygnatariusze publicz­
nie zaaprobow ali politykę zaborczą cesarza W i l h e l m a  II, co w  w ielu  krę­
gach protestanckich przyjęto jako kom prom itację etyki i  teologii w  ogóle.

W ynikiem  ferm entu ideow ego, jaki pow stał po w ydaniu m anifestu , była 
m. in. ..teologia d ialektyczna”, której tw órcą i głów ną postacią stał się Karl 
B a r t h, w ów czas pastor w  m ałej m iejscow ości szw ajcarskiej Safenw il. Fakt, 
iż ruch odnow y teologii zapoczątkow ał nieznany nikom u pastor stojący z dala  
od ośrodków  uniw ersyteckich , w skazuje na dodatkową siłę  na „antyintelektual- 
n y ” charakter reakcji na tezy zaw arte w  m anifeście. Twórca „teologii d ia lek­
tycznej” sta ł się w krótce czołową postacią życia kościelnego w  N iem czech  
i krajach języka n iem ieckiego. D zięki K. B a r t h o w i ,  później dopiero pow o­
łanem u — bez przebyw ania norm alnych stopni kariery naukow ej — na k ate­
drę, etyka teologiczna, którą w  K ościele protestanckim  odróżnia się od etyki 
filozoficznej, oparła się na  chrystologii, a m iejsce dociekań spekulatyw nych  
zajęła kontem placja łaski Bożej.

Czy dziś, w  obliczu zm ienionej sytuacji politycznej i ideologicznej, nie  
zachodzi n iebezpieczeństw o, że dalsze obstaw anie przy „m onizm ie chrystolo­
gicznym ” zapoczątkow anym  przez K. B a r t h a i rozw iniętym  jako głów ny  
nurt teo log ii protestanckiej w  okresie m iędzyw ojennym  i pow ojennym , może 
osłabić w rażliw ość na w łaściw ą treść ideologii stworzenia, tak żyw ą w  całej 
tradycji protestanckiej oraz na ideę „kierow nictw a Ducha św .” (eschatologia  
— trzeci artykuł w iary)? Czy w p ływ  „m cnizm u chrystologicznego” na etykę 
teologiczną i — co za tym  id zie  — podkreślanie n iem al w yłączn ie „drugiego 
artykułu w iary”, n ie  naruszy zaw artości etycznej tradycji protestanckiej 
i  w  ogóle pojm ow ania istoty  m oralności?

P ytan ie to podejm uje i próbuje dać na n ie  odpowiedź profesor teologii 
protestanckiej Hans K ö h l e r ,  w  książce E th ik  nach den P rinzip ien  evan gelis­
cher Theologie, M ünchen—Salzburg 1975, s. 260.

Autor jest przekonany, że jego rozw ażania nad istotą etyk i protestanckiej 
m ają znaczenie teoretyczne i  praktyczne. Paraleln ie do układu ideowego  
z okresu Reform acji, rozważa w zajem ne pow iązania idei stw orzenia, odkupie­

nia i  eschatologii. Jest głęboko przekonany, że niebezpieczeństw o zagubienia  
czystości etyki teologicznej m ożna zażegnać jedynie przez pow rót do etyki 
„trynitarnej”. Na poziom ie stw órczym  etyka naw iąże w tedy kontakt z etyką  
filozoficzną, która — zdaniem  autora — stoi w  obliczu konfrontacji zasad 
z rzeczyw istością św iata  i  człow ieka. „Problem C hrystusa” jako drugi stopień  
etyki „trynitarnej” n ie rozpłynie się w tedy w  rozważaniach nad historycznoś- 
cią Jezusa i przejdzie w  praktyczną dziedzinę działania ludzkiego. Etyka 
teologiczna pozostanie jednocześnie otw arta na przyszłość jako kontynuację  
Bożego działania.

W aspekcie trynitarnym  etyka teologiczna m usi podjąć — zdaniem  K. K o ­
h l e r a  — tak istotną d la w spółczesnego człow ieka problem atykę, jak reflek­
sja nad stosunkiem  w zajem nym  autorytetu i w olności, istotę teonom ii, auto­
nom ii i heteronom ii. Paul T i 11 i c h rozszerzył zakres etyk i na dziedzinę 
kultury, H. K ö h l e r  chce pójść krok dalej i nadać etyce i całej rzeczyw istoś­
ci stworzonej charakter teonom iczny. D alsze pytania, które jego zdaniem  
pow inien rozw iązać teolog protestancki, to sens i znaczenie przykazań i prawa, 
porządku stwórczego i zachow aw czego, prawa naturalnego, sum ienia. P ow ią­
zanie przyszłości z przeszłością, znaczenie badań historycznych, problem  od­
pow iedzialności m oralnej za przeszłość, w olność i nadzieja —  to dalsze zaga­
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dnienia, których rozw iązanie inaczej przebiegało w  teologii protestanckiej niż 
w  katolickiej.

C iągle now ych  problem ów  m oralnych dostarczają przem iany społeczne, 
polityczne, gospodarcze i  naukow e, które obecnie dokonują się w  skali do­
tychczas n ie znanej. H. K o h l e r  przestrzega jednak, by n ie  zapom niano  
w  rozw iązyw aniu tych problem ów, iż  podm iotem  i przedm iotem  etyki jest 
i  zaw sze pozostanie człow iek, by n ie ulegano skłonności do traktow ania czło­
w ieka na sposób rzeczy.

O statnią część sw ej książk i pośw ięca autor stosunkow i etosu  chrześcijań­
skiego do n iektórych w spółczesnych koncepcji etycznych: eudajm onizm u, u ty- 
litaryzm u, pragm atyzm u, hum anizm u, „etyki w artości” oraz m arksizm u.

K siążka H. K o h l e r a  dotyczy w ew nętrznych problem ów  odnow y etyki 
protestanckiej. A utor proponuje teonom iczny układ odnow ionej etyk i prote­
stanckiej w  przekonaniu, że układ ten  uchroni doktrynę m oralną w spółczesne­
go protestantyzm u od jednostronności, w  którą popadła dzięki przesadnem u  
podkreślaniu chrystologii. K atolick i teolog m oralista prześledzi te  propozycje 
z tym  w iększą uw agą, że na polu sw ojej dyscypliny boryka się z podobnym i 
trudnościam i. T eologia katolicka bow iem  poszukuje rów nież sw ego m odelu, 
dostosow anego do tradycji i w spółczesności.

ks. Z b ign iew  T ein ert, Poznań

4. Etyka m arksistow ska w  krajach socjalistycznych
„Etyka” nr 13

G łów ną część trzynastego num eru „Etyki” w ypełn iają  m ateriały z I M ię­
dzynarodow ej k on feren cji E tyków  K rajów  Socjalistycznych, która odbyła się  
w  W arszaw ie w  dniach 16— 19 czerw ca 1973 roku. P ozostałe m ateriały m ają  
być opublikow ane w  następnych num erach „Etyki”, w  m iarę otrzym yw ania  
ich od uczestn ików  konferencji. N astępne spotkanie etyków  w yznaczono w  Mo­
skw ie w  roku 1975.

W zam ieszczonych w  om aw ianym  num erze „Etyki” m ateriałach poruszona 
je s t bogata i  szeroka problem atyka m oralna, interesująca w spółczesne społe­
czeństw a nie tylko socjalistyczne. Chodziło bow iem  autorom  o stw orzenie  
naukow ych podstaw  etyk i socjalistycznej i kom unistycznej.

W zw ięzłej recenzji n ie  m ożna om ów ić an i naw et w ym ien ić w szystkich  
spraw  poruszonych na konferencji, choć n iew ątp liw ie byłoby to z pożytkiem . 
Pozostaje jedynie w  form ie refleksji z lektury zasygnalizow ać najw ażniejsze  
w ątk i i kierunki rozw iązań najbardziej interesujących problem ów.

1. W pierw szym  okresie tw orzenia etyki w  ZSRR (lata dw udzieste) w iąza­
no ją z rew olucyjną w alką ideologiczną. R ozw ijano ją na tle  licznych d ys­
kusji i polem ik  frakcyjnych, przy czym  n iek iedy brakow ało argum entów  ściśle  
rzeczowych.

Obecnie etyka m arksistow ska w  Związku Radzieckim  i europejskich kra­
jach socjalistycznych pozostaje w e w spółzależności z rew olucją naukow o- 
techniczną. P roblem em  nadrzędnym  jest stosunek etyk i indyw idualnej i spo­
łecznej w  aktualnej rzeczyw istości społeczeństw a socjalistycznego. W rozw ią­
zyw aniu  tego problem u etycy m arksistow scy (brak jedynie w ypow iedzi czecho­
słow ackich  uczestników  konferencji) w ychodzą z przekonania, że etyka kom u­
nistyczna jest jakościow o odm ienna od burżuazyjnej. W edług nich dążenie do 
rozw oju osobow ości, negow ane w  etyce burżuazyjnej, staje się praw idłow ością  
dopiero w  w arunkach kom unistycznej form acji społecznej (Dym itr G e o r -  
g i e  w).

2. Jednym  z głów nych problem ów  jest m iejsce etyk i norm atyw nej w  ca­
łokształcie socjalistycznej koncepcji m oralności i  jej rola w ychow aw cza. O ile
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dla  jednych etyka norm atyw na m a charakter nauki form alnej, jako jeden  
z aspektów  m oralności (Nadieżda A. G o ł o w k o ) ,  o  ty le  dla innych jest ona 
jedną z istotnych dziedzin nauk m oralnych, której zadaniem  jest badanie  
natury norm m oralnych oraz analiza treści norm  m oralności kom unistycznej 
(Anatolij G. C h a r c z ę  w).

3. W dalszym  ciągu etykę ujm uje się w  m arksizm ie w  kontekście społecz­
nym (Maria M a k a i, W asilka W y  ł k o w  a).

4. W m yśl m etody d ialektyczno-m arksistow skiej (w  odróżnieniu od innych  
rodzajów  m etody dialektycznej) m oralność n ie  redukuje się bez reszty do 
św iadom ości, do aspektu  ideologiczno-norm atyw nego, lecz je s t  form ą prze­
zw yciężania przeciw ieństw  m iędzy jednostką a środow iskiem  społecznym , for­
m ą kojarzenia in teresów  osobistych i  społecznych.

5. P odkreśla się jednoznacznie, że etyk a  staje się coraz bardziej dyscy­
p liną „św iatopoglądow ą” oraz „pierw szym  frontem ” w alk i ideologicznej i na­
leży  — zw łaszcza w  N R D  —  do nauk „w iodących”.

6. C zołowi przedstaw iciele etyk i m arksistow skiej biorący udział w  konferen­
cji, szczególnie z ZSRR, są  zgodni co do konieczności sprecyzow ania narzędzi 
m etodologicznych w  etyce. U w ydatniają się  jednak daleko idące rozbieżności, 
przede w szystk im  na znaczenie m etaetyk i. Ludm iła A. K o n o w a ł o w a  
uw aża, że istotnym  problem em  m etaetyk i są zagadnienia gnozeologiczne, 
a m ianow icie przedm iot poznania m oralnego i ob iektyw ność tegoż poznania. 
N atom iast dla A natolija  G. C h a r c z e w a  m etaetyka m a zadanie tylko nau- 
koznaw cze, gdyż podstaw ow e problem y m etaetyk i jako takiej bada się w  m ar­
ksizm ie w  ram ach etyki.

7. Rolę w iodącą w e w spółczesnej etyce m arksistow skiej w  krajach socja­
listycznych, tak pod w zględem  w yznaczania problem atyki jak i  m etod jej roz­
w iązyw ania, spełn iają  etycy radzieccy. Brak n iestety  w  om aw ianym  num erze 
deklaracji polsk iego środow iska etycznego. Leonid M. A r c h a n g i e l s k i  
uważa, że zadanie badania języka m oralności polega na tym , by odczytać 
tenże język  zgodnie z sam ą istotą  m oralności. W literaturze radzieckiej poję­
cie „język m oralności” określa się  hasłem  „kategorie etyczne” i podporządko­
w uje się je  w ychow aniu  kom unistycznem u. Jak  w ynika ze sprawozdań z Ru­
m unii i W ęgier, obok publikacji o charakterze doraźnym  przew ażają w  tych  
krajach m onografie historyczne, m. in. w  rum uńskiej ser ii w ydaw niczej 
M ała B ib lio teka  E tyczna.

ks. Z b ign iew  T ein ert, Poznań


